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uciekają rozbite oddziały bolszewickie

C i ę ż k i  c f z i e i i  bryty fsltieyo lotnictwa
Zestrzelono 42 samoloty brytyjskie podczas próby zaatakowania Niemiec

Zachodnich craz 16 w czasie nalotów nocnych
DNB donosi: Z G łów nej 

K n atery  Fuhrera, 13 sierpnia.
Naczelne dow ództw o Sił 

Zbrojnych podaje: Na połud­
n iow ej Ukrainie d yw iz je  p ie­
choty o raz  szybkie oddziały 
n em ieckleh i sojuszniczych 
w oisk ścigają nieprzyjaciela, 
co fa jącego się w  kierunku 
portów  M orza  Czarnego. W 
ostrym natarciu wyrządzono 
du e straty zmuszonym do 
w alk i sow ieckim  strażom  ty l­
nym.

"a  pozostałych odcinkach 
w schodniego frontu ataki nie­
m ieckich oddzia łów  odniosły 
nowe sukcesy.

S iln iejsze eskadry bom ­
bowców  ostatniej nocy sku­
teczn ie obrzuciły  bombami

Sukcesy niemieckiego 
lotnictwa

B E R L IN , 12 sierpnia. D N B  
dm osi: W poniedziałek dnia 
11 sierpnia, niemieckie samo­
loty bojowe zaatakowały w za­
toce Fińskie! jednostką floty m ieckie samoloty niszczyciel

kruszącym i 1 zapalającym i 
ważne w ęzły  ko le jow e na 
obszarze znajdującym  się na 
zachód od Moskwy.

W w alce przeciw  b ry ty j­
skiej żegludze handlowej, do­
w ożące j żyw ność i m ateriał 
wojenny, bom bowce zn isz­
czy ły  w  czasie dnia w  pobli­
żu wysp Faróer dwa trans­
portow ce o  łącznej pojem ­
ności 14.000 ton i zatop iły  
ostatniej nocy przy wschod­
nim w ybrzeżu  Szkocji okręt 
handlowy o  pojem ności 5.000 
ton. Skuteczne nocne ataki 
lotn ictwa skierowane były 
następnie na fabryki uzbro­
jenia w  Birmingham oraz na 
urządzenia portow e w  Great 
Yarmouth i Ramagate. Inne 
bom bowce bombardowały 
w iele lotnisk na wyspie.

W  czasie wypadu śdgaczy 
w Kanale, o  którym  podawał 
komunikat Sił Zbrojnych z 
12 sierpnia, storpedowano 
dalszy transportow iec o po­
jem ności 4.000 ton.

W A fryce Północnej nie

sowieckiej. Podczas nalotu za 
rzucono bombami i ostrzelano 
sowiecki kontrtorpedowiec, za­
dając mu ciężkie uszkodzenia. 
Jedna sowiecka łódź podwod­
na i jedna łódź patrolująca 
zostały również ciężko uszko­
dzone celnie wymierzonymi 
bombami.

BERLIN. 12 sierpnia. DNB 
donosi: Niemieckie samoloty 
dokonały w nocy na ponie- 
dz;ałek 11 sierpnia, nalotów 
na najważniejsze sowieckie 
węzły komunikacyjne. Wielkie 
szlaki szosowe i kolejowe w 
rejonie Brjańska i Dniepro- 
pietrowska zostały skutecznie 
zarzucone bombami. Stojący 
na torze w pobliżu Brjańska 
pociąg z amunicją trafiony 
został bombą i wyleciał w po­
wietrze. Dworzec w Unrsza 
został ciężko uszkodzony i pod­
palony, Tory w wielu miejs­
cach przerwane.
. BERLIN, 12 sierpira. DNB dono-

Lotnictwo niemieckie brało udział 
*  dobrym wynikiem w poniedziałko­
wych walkach na lądzie, mających 
na celu poparcie operacyj niemieckie­
go wojska. Na jednym tytko odcinku 
północnym wschodniego frontu, zni­
szczono w ciągu 11 sierpnia dzie­
więć czołgów, 130 samochodów cię­
żarowych oraz 29 dział sowieckich.

skle rozproszyły  w  jednym  
miejscu nagromadzone samo­

chody n ieprzyjacie la  na po- 
łudn. wschodn. od Sollum. 
W czasie ataku lo tn iczego  
na brytyjskie lotn isko Abu 
Sueir w  nocy na 12 sierpnia 
w yw ołano celnym i trafienia­
mi bomb w ielk ie pożary i sil­
ne eksp lozje w  hangarach i 
składach amunicji.

B rytyjskie lotn ictw o, usi­
łu jące w dniu wczorajszym  
zaatakować N iem cy Zachod­
nie i w yb rzeże  nad kanałem 
okupowanych terenów, po­
niosło kompletne fiasko dzię­
ki niem ieckiej obron ie prze­
ciw lotn iczej.

M yśliwce, arty leria  prze­
ciw lotn icza  i artyleria  mary­
narki zestrze liły  przy tym 42 
brytyjskie sam oloty.

Komunikat włoski
RZYM , 13. 8. DNB donosi: 

Włoski komunikat Sił Zbrojnych 
ze frody ma następujące brzmie­
nie:

Główna Kwatera Sił Zbrojnych 
komunikuje:

Włoskie samoloty dokonały na­
lotu na wyspę Cypr I bombardo­
wały lotnisko w Nikozji. W  Fama-

gosta trafiono w okręty i urządze­
nia portowe.

W  Afryce Północnej brytyjskie 
oddziały, kłóre próbowały przy 
współudziale czołgów zbliżyć się 
do naszych pozycyj na froncie 
Tubruku, zostały ogniem artylerii 
odparte. W  nieprzyjacielskich u- 
mocnienlach wyrządzono wskutek 
eksplozyj szkody. Nasze samoloty 
trafiły ponownie bombami w urno. 
cnlenia obronne koło Tobruku. W  
rejonie Marsa Matruk inne eskad­
ry nasze) broni powietrzne] bom­
bardowały różne oblekły, w tym 
jedno lotnisko i spowodowały 
znaczne zniszczenia I pożary.

Angielskie samoloty atakowały 
Trlpolis, Dema I Bardię.

Podcas nalotu na Bengazi, o 
klórym donoszono we wczoraj­
szym komunikacie Sił Zbrojnych, 
nasza artyleria przeciwlotnicza ze­
strzeliła dwa nieprzyjacielskie sa­
moloty.

Jedna z naszych łodzi podwod­
nych. pod rozkazami kv?pifana 
korwetów Franesco Murzy, o pe­
rująca na Atlantyku, zatopiła an­
gielski parowiec „M accn" I tan­
kier „Hornshell" o poj. 12.272 ton 
łącznie.

i i„ A I V T Y K O M I I V T E n t \ l
w biurach zlikwidowane] jaciejki bolszewickie] w B riinie

B E R L IN , 12.8. D N B  dono- I uwagi biura podróży, podczas 
M ip d a w n n  f i l ia  T n ł.ir ie t ..“  I gdy  w rzeczywistości były agi-si: N iedawno filia „Inturistu 

biura podróży Związku So­
wieckiego w  Berlinie, Unter 
den Linden, została zajęta 
przez „Antykom intern" i za­
mieniona na księgarnię „Anty- 
kominternu". Padła więc os­
tatnia centrala agitacyjna bol- 
szewizmu, która pod płaszczy­
kiem paktu przyjaźni, w nie­
winnej postaci biura podró&y, 
aż do ostatniej chwili prowa­
dziła swą robotę.

Biura „Inturistu" w  Berlinie, 
Hamburgu do 1939 r., Brukse­
li, W iedn iu  do Anschlussu, 
w  Oslo, Paryżu, Londynie, 
Antwerpii, Helsinkach, N o ­
wym  Yorku, Tokio, Teheranie
—  nie wymieniając już innych
—  działają lub działały  ̂ na 
zewnątrz, jako niezwracające

tacyjnymi i reklamowymi filia­
mi kominternu, G P U  za gra­
nicą oraz bolszewickich po­
selstw, które zostały zdemas­
kowane, jako centrale spiskow­
ców i morderców.

W  ułożonej w  sposób wyra­
finowany marszrucie przy 
zwiedzaniu Związku Sowiec­
kiego, niewinnie wyglądający 
agenci G P U  pokazywali tury­
stom, otoczonym przez ajen­
tów policyjnych, takie odcin­
ki kraju, jakich podróżujący 
po szerokim świecie nie oglą­
dali w  lepszych i piękniejszych 
wycieczkach po Riwierze i Pa­
ryżu. Podróżującemu jednak, 
który miał szczęście „zboczyć 
z marszruty" i zajrzał w bocz­
ne ulice —  rzucał się w  oczy

obraz najgłębszej nędzy i naj­
większego ubóstwa wśród lud­
ności.

Z  chwilą zamknięcia berliń­
skiej filii „Inturistu" na po­
czątku pochodu na Wschód, 
usuniętą została ostatnia, urzą­
dzona w  formie biura podróży 
—  jaczejka bolszewickiej agi­
tacji. W  tym samym pomiesz­
czeniu mieścić się będzie nie­
przekupna praca informacyj­
na niemieckiego instytutu bo­
jowego „A n ty  - Komintern", 
która da publiczności wgląd w 
zakłamane metody bolszewiz- 
mu, jak również przez poda­
wania swego własnego meta- 
riału informacyjnego udowod­
ni, że wszędzie znalazły się już 
od dawna zdrowe, konstruk­
tywne siły do walki przeciw 
destruktywnym machinacjom 
spiskującego Kominternu.

S o w i e c c y  g e n e r a ł o w i e  z e z n a j ą
D w i e  a r m i e  c a ł b o w ś c i e  z n i s z c z o n e .  

O l l i r z g m l e  s t r u t y  w  c z a s i e  o d w r o t u

j i. ’ sierpnia
onosi. rzy złamaniu oporu

^  sierpnia. D N B  i nie będzie się mógł na po- 
I zycjach swych utrzymać. O trzy 
I mał na to z M oskw y rozkaz 
I przebicia się przez żelazny 
pierścień, co mu się jednak 
wobec silnego nacisku niemiec­
kiego nie powiodło.

zamkniętych w  rejonie Huma­
nia sowieckich sił, zostały cał­
kowicie zniszczone 6 i 12 armie 
sowieckie oraz 13 sowiecki 
korpus strzelców. Dowódca 12 
sowieckiej armii, generał Pa­
weł Poniedielin oraz dowódca 
13 korpusu strzelców, generał 
M ikołaj K iriłłow , dostali się 
do niewoli niemieckiej. Gene­
rał Poniedielin oświadczył, że 
Jeszcze 6 sierpnia wieczorem 
riadał przez mikrofon do 
M oskw y meldunek, iż dłużej

■ Ustawiczny odwrót ostatnich 
tygodni — mówił generał —  
przyniósł sowieckim wojskom 
niezwykle ciężkie straty i zde- 

„lizował bardzo sowieckichm
żołnierzy. Niemieckie wojska 
były zawsze szybsze od so­
wieckich. G dy spodziewane

było wymknięcie się z niemiec­
kich kleszczy zawsze w  chwili 
takiej zjawiały się na tyłach
sowieckich wojsk niemieckie 
jednostki i niebezpieczeństwo 
zamknięcia wyłaniało się na 
nowo. W  takich oto warun­
kach, wśród ciężkich walk
i strat, musiał on przeprowa­
dzać odwrót swojej armii.

Generał K iriłłow  potwierdził 
słowa generała Poniedielina
i wskazał przede wszystkim na 
to, iż wskutek ustawicznego 
odwrotu oraz powtarzających i

się nalotów lotnictwa niemiec­
kiego, powstały dla obu so­
wieckich armii nie dające się 
usunąć trudności w  zasilaniu 
ich posiłkami i żywnością. Za­
pasy amunicji i żywności nieu­
stannie malały, a przełożone 
komendy uzupełnień nie nad­
syłały. Obaj generałowie byli 
bardzo zdziwieni, gdy im po­
wiedziano, że zostali wzięci do 
niewoli właśnie przez tę nie­
miecką dywizję, o której nie­
dawno moskiewskie radio po­
dało, iż została „całkowicie 
rozbita i zniszczona".

Przyjęcie u niemieckiego 
Komisarza Generalnego

Przed kilku dniami pan ge­
neralny komisarz w  Kownie, 
D r. von Renteln, przyjął pię- 

przedstawicieli litewskichciu
nacjonalistów pod przewod­
nictwem generała Kubiliznasa. 
W  swym przemówieniu zwró­
cił się gen. Kubilunas do ge­
neralnego komisarza z prośbą, 
by jako głowa administracji 
cywilnej zechciał przekazać 
Fiihrerowi W ielkich  Niemiec 
oraz dowództwu sławnej armii 
niemieckiej najserdeczniejsze 
i najszczersze podziękowanie 
za oswobodzenie L itw y od ży- 
dowsko-bolszewickiego teroru 
i wyraził nadzieję, że stosunki 
m iędzy generalnym komisa­
rzem a litewskim narodem bę­
dą serdeczne i że tenże naród 
znajdzie w osobie pana von 
Rentelńa wielkodusznego przy 
jaciela.

Celem litewskiego nacjona­
lizmu, jest użycie wszelkich 
zdrowych sił narodu litew­
skiego do pracy nad odbudo­
wą L itw y i kierowanej przez 
Hitlera, a reprezentowanej 
przez Rzeszę, nowej Europy. 
Po przeglądzie historii litew­
skich nacjonalistów, generał 
Kubilunas wyraził gotowość 
nacjonalistów do zreorganizo­
wania życia w  kierunku ideo­
logii państw osi, opartej na 
podłożu narodowego socjaliz­
mu i faszyzmu. Przeto partia 
litewskich nacjonalistów, jak 
oświadczył w dalszym ciągu 
generał Kubilunas —  jest 
mocno zdecydowana niczego 
nie zaniedbać, aby ta chętna 
współpraca odbywała się w ra­
mach powszechnych i wielkich 
interesów obu narodów.

Jest przeto jasnym, że pro­
wadzona przez Rzeszę Niemiec 
ką walka z komunizmem o. 
włączenie obszaru Eurazji do 
sfery zachodnio - europejskiej 
cywilizacji dla powszechnego 
dobra Europy, jak również 
walka przeciw brytyjskiej plu- 
tokracji, jest powszechną wal­
ką idei zarówno najmniejszych, 
jak i największych narodów 
Europy. Rozchodzi się o wal­
kę mającą stworzyć pierwsze 
podstawy, na których ma po­
wstać i długi czas trwać nowa 
wspólnota narodów i państw 
Europy pod sprawiedliwym 
kierownictwem niemieckiego 
geniusza.

W szystk ie narody Europy 
muszą w tej walce złożyć da­
ninę. Naród litewski złożył 
już znaczną daninę, gdy ułat­
wił niemieckiej armii prze­
marsz na Wschód.

Jest konieczne, by lojalną 
pracą i oddaniem nie zniszczo­
nych ieszcze zapasów w dal­
szym ciągu przyczynić się do 
ułatw1enia niemieckim oddzia­
łom w  ich historycznym mar­
szu przeciw bolszewizmowi.

Pan generalny komisarz, dr. 
von Renteln, podziękował ge­
nerałowi Kubilunasowi i litew­
skim nacjonalistom za ich go­
towość do współpracy nad od­
budową Eujropy w  zakreślo­
nych przez Fuhrera ramach 
i do walki przeciw bolszewiz­
mowi, z którym związały się 
także plutokratyczne demokra­
cje. Dziękował za okazane mu 
zaufanie i ze swej strony zapo­
w iedział współpracę opartą na 
pełnym zaufaniu.

-ooo-

Gnaln! Mmaior Dr. Frank
o b e j m u j e  w ł a d z y  

n a  o b s z a r z e  b ,  G a ł i c j i

skową została przekazana pod 
władze Generalnego Guberna- 

Dr Franka.tora

KRAKÓW, 12. 8. Cześć by­
łej polskiej Galicji, znajdujące] 
sie dotychczas pod władzą woj-

Iran czuwa nad swoją 
niezależnością

„Etteiaat" odpiera sam niesłuszne podejrzenia
Edena.

Podziemna krecia robota całkowicie wykluczona
TEHERAN, 12 sierpnia. DNB do-ln y , jeśli Iran nada! prowadzić będzie 

nosi: Największy dziennik Iranu „Ette- ’ 
laat* . roztrząsa w swym wstępnym 
aitykule ostatnie przemówienie Ede­
na w Izbie Gmin. Jeżeli Eden rzeko­
mo życzy sobie —  pisze dziennik —  
utrzymać na środkowym Wschodzie 
pokój i spokój, to stwierdzić należy, 
ie  polityka rządu irańskiego od po­
czątku wojny nie dążyła do żadnego 
innego celu. Wobec poglądu Edena, 
że kraje Wschodu celem uniknięcia 
zamieszek i niepokoju, powinni współ­
pracować z Anglią— .Etteiaat* stwier­
dza, iż zdaniem Iranu pokój ten naj­
lepiej i najpewniej będzie utrzyma-

swą politykę ścisłej neutralności.
Szczególnie dotkniętym czuje się 

Iran twierdzeniem Edena, że rzeko, 
ma wielka ilość rzeczoznawców nie­
mieckich w Iranie, stanowi wielk e 
niebezpieczeństwo dla niezależności 
kraju. Należy ze zdziwieniem stwier­
dzić, że Eden źle jest bardzo poin­
formowany o Iranie dnia dzisiejszego, 
ponieważ czujność i surowe przepisy 
wykluczają tam wszelką podziemną 
krecią robotę. Eden najwidoczniej 
nie zna rozwoju Iranu podczas Ostat­
nich lat dwudziestu i sądzi, że Iran 
dzisiejszy można porównać z Persją 
z roku 1914.

Antyangielskie demonstracje 
w Hongkongu

TOKIO, 12. 8. (Obsługa wschód- 
nio-azjatycka DNB). DNB donosi: 
.Tokio Nitschi* podaje w specjalnym 
komunikacie, że nastąpi dalsza ewa­
kuacja japońskich kobiet i dzieci z 
Hongkong do Kantonu. Sytuacja w 
Hongkongu i tamtejsze stosunki ży ­
ciowe stają się z dnia na dzień co­
raz bardziej nieznośne. Wobec groź­
nego niebezpieczeństwa stanęła kwe­
stia wyżywienia, ponieważ cenv nie 
tylko podskoczyły w górę, lecz rów­
nież wielu artykułów pierwszej po­
trzeby nie można wogóle dostać. 
Handel doznał bardzo znącznego o- 
graniczenia. gdyż w yw óz dozwolony 
jest tylko na teien angielskich ob­

szarów. Tak więc gospodarcza sytua­
cja w Hongkongu układa się coraz 
bardziej beznadziejnie.

Ten stan rzeczy z wzrastającą i  
dnia na dzień siłą wywołał antyan- 
gielskle nastroje wśród ludności. 
W czasie ostatnich ćwiczeń przeciw­
lotniczych Chińczycy nieśli po uli* 
cach transparenty z takimi napisami, 
jak: „Oddajcie Hongkong z powro­
tem Chinom*. Równocześnie rozpo­
wszechniano niezliczone ulotki o tre­
ści antyangielskie] i nie po raz ostatni 
również w języku indyjskim z ape­
lem: „M y  nie chcemy być dalej mal­
tretowani przez Anglików*.



D l a c z e g o  w o j n a  z  M o s k w ą ?
W ą g c i ą ^ i  m  „ C z e r w o n e /  A n ś ą g f c G m t i n ś e m u

EW. EB&EsMewwMcka cyospo c f e r r ^ c r
(ciąg dalszy)

Liczne wypow iedzi osób 
stojących w Sowietach na w y­
sokich i najwyższych stanowi­
skach dowodzą, jaki jest w 
ostatnich nawet czasach, wbrew 
temu, co propaganda głosi, 
stan gospodarki sowieckiej- 
M am y przed sobą urzędowe 
moskiewskie sprawozdanie z 
18 konferencji partyjnej par­
tii komunistycznej ZSSR., któ­
ra odbyła się w  Moskwie w  
'dniach 15— 21 lutego 1941 r „  
sprawozdanie to jest rozpacz­
liwym  samooskarżeniem i na- 
pewno nie było przeznaczone 
dla cudzoziemców. Sprawoz­
danie rachunkowe sekretarza 
Centralnego Komitetu K P Z W  
Sow. Malenkowa jest jednym, 
wielkim samooskarżeniem. 
W  nika z niego, że zjawiska­
mi towarzyszącymi gospodar­
ce sowieckiej, które już organi 
cznie z nią zrosły się, są: w y­
sokie koszty produkcji przy 
mizernych wynikach, bezład 
w  organizacji, niedbalstwo, 
brak wiadomości fachowych 
oraz brak dyscypliny wśród 
robotników, pracowników i 
urzędników, stałe uszkodzenia 
oraz unieruchomienia fabryk. 
Chroniczny skutkiem tego 
wszystkiego jest wybrakowany 
towar.

Już samo kierowanie prze­
mysłem przez poszczególne ko­
misariaty ludowe daje dużo 
okazji do skarg. Komisariaty 
traktują swoja pracą formali- 
stycznie, biurokratycznie,
prawdziwe kierownictwo
swych fabryk zastępują wojną 
papierową i w  rzeczywistości 
nigdy nie wiedzą, co w tych 
fabrykach dzieje się. Zadawal- 
niają się uchwalaniem decyzyj 
oraz wydawaniem dyrektyw, 
nie troszcząc się zupełnie o ich 
wykonanie. ,,A  ponieważ ra 
wykonanie nie można nikogo 
uczynić odpowiedzialnym, po­
leceń w większości wypadków 
się nie wykonuje. „M ożnaby 
przytoczyć, ile chcąc przykła­
dów biurokratyzmu kancelaryj 
nego, i to w  każdym komisa­
riacie ludowym. N iestety brak 
skutecznej kontroli wykona­
nia poleceń'1..., tak powiada się 
w  urzędowym sprawozdaniu. 
Trzeba by  do tego dodać, że 
gdyby tę „skuteczną kontrolę" 
zaprowadzić, to zabrakło by  
kontrolerów, którzy by ją kon­
trolowali.

Dalej M alenkow mocno kar­
ci niedostateczne wykorzysty­
wanie sprzęta technicznego, 
narzędzi i surowców, t. zn. 
niedbałą gospodarkę, nieren­
towność przemysłu, zbyt w iel­
kie zużycie, niegospodarcze zu­
żywanie materiału, węgla, oli­
w y  i surowców, jałowy bieg 
maszyn, bez wykonywania 
przez nich pracy, oraz niedbal­
stwo produkcyjne.

Liczne warsztaty, powiedział 
Malenkow, oraz maszynowe 
urządzenia stoją bez ruchu, 
albo też znajdują się w skła­
dach fabryk, gdy tymczasem 
są one niezbędnie potrzebne. 
W ed łu g  danych, dostarczcr 
nych przez centralę sprawoz­
dań rachunkowych fabryk dla 
8 komisariatów przemysło­
wych poniewierało się wszę­
dzie w  dniu I listopada 1940 r.
33.000 frezarek, które „nie były  
włączone do procesu produk­
cji". Oprócz tego nie puszczo­
no w ruch 8000 instalacyj mło­
tów mechanicznych. W  7629 
fabrykach znajdowało się unie­
ruchomionych 170.000 motorów 
elektrycznych o sile wytwór­

czej 2 milionów kilowatów oraz j usprawiedliwić. M ożna by 
4522 motorów elektrycznych o wprawdzie, powiada usprawie-
zdolności wytwórczej 340.000 
kilowatów... W  tym czasie w 
fabrykach nie było zmontowa­
nych 46.000 warsztatów, a 
oprócz tego dodatkowo unieru 
chomionych było ni mniej, ni 
więcej, tylko okrągłe 70.000 
warsztatów i 15.000 instalacyj 
młotów mechanicznych. Jako 
pow ody tych niesłychanych 
faktów podał: remont, spóźnio 
ne zamówienia narzędzi do re­
montu oraz materiału i t. p., 
jak również brak wykwalifi­
kowanych robotników. —- O  
tym, że sam Malenkow, tymi 
dowodami niesłychanego nied­
balstwa bolszewickiego był 
ogłuszony, świadczy okolicz­
ność, iż stara! się wszystko to 
co stwierdzono, przynajmniej

dliwiająco, od ogólnej liczby 
niezmontowanych i unieru­
chomionych warsztatów od li­
czyć te, które są uznane przez 
fabryki za niezdatne do użyt­
ku; pomimo to jednak, jak 
sam przyznaje znajdą się war­
sztaty, które nie są w  ruchu — 
a jest ich 68.000, doprawdy 
olbrzymia liczba.

„ W  mieście Lipecku ostat­
niej zimy przypadkowo odkry­
to pod gołym niebem, w  śnie­
gu, pod kupą gruzów 70 war­
sztatów". Malenkow ujmuje te 
wszystkie kłopoty ogólnie w  
sposób nast.: „ W  gospodarce 
surowcami, materiałami opało­
wymi, przedmiotami należą­
cymi do urządzeń fabryk oraz 
innymi materiałami panuje

wprost zbrodnicze marnotraw­
stwo".

N ie  potrzeba dowodzić, że, 
koszty własne w  przemyśle 
są nieproporcjonalnie wysokie. 
Gałgańska gospodarka powo­
duje zwiększone zużycie su-' 
rowców, narzędzi oraz mate­
riału, prowadzi do produkcji 
bezwartościowej, tandenty, a 
zmuszanie do wypełniania pla­
nu prowadzi do zupełnego lek­
ceważenia jakości. Dyrektorzy 
nie chcą nic wiedzieć o kalku­
lacji, pogodzili się z olbrzy- 
miemi stratami —  przecie tak, 
czy owak płaci je państwo.

D o tej samej rubryki należy 
zagadnienie deficytu. Produk­
cja tandety, której koszty tyl­
ko w przedsiębiorstwach lo­
dowego komisariatu budowy 
maszyn i przemysłu górniczego

Zagroda chłopska podpalona prze* czerwonych podczas ich odwrotu.

w r. 1940 wynosiły ponad 2 
miliardy rubli, dalej niezdol­
ność do zmniejszenia własnych 
kosztów oraz niedbalstwo przy 
załatwianiu spraw, z którym 
reżim od chwili swego istnienia 
coraz to gorzej sobie radzi. T o  
wszystko spowodowało dodat­
kowe budżetowanie na olbrzy­
mią skalę. „Państwo przecie 
wszystka zapłaci". T o  słowa 
Malenkowa są charaktery­
styczne, przekonanie to bowiem 
panuje wśród wszystkich pań­
stwowych dyrektorów i bu­
chalterów, wszystkich pracow 
ników i robotników.

O bok gospodarki, której re­
zultatem jest produkcja tande­
ty, następnie braku dyscypli­
ny pracy, oraz panującego biu­
rokratyzmu, wreszcie złej go­
spodarki na wszystkich odcin­
kach, dwie są szczególnie przy­
czyny, które powodują stałe 
wzrastanie deficytów : ogrom­
ne, wysokie i nieproduktywne 
koszta administracyjne, oraz 
braki w organizacji pracy. O  
obu tych niedomaganiach go­
spodarki bolszewickiej po Ma- 
lenkowie złożył na konferencji 
partyjnej (15—21 lutego 1941
r.) nie mniej interesujące spra­
wozdanie inny potentat Zw iąz­
ku Sowieckiego, mianowicie 
prezes państwowej Komisji 
Planowania, oraz zastępca prze 
wodniczącego Rady Komisa­
rzy Ludowych Wozniesien- 
skij.

Obniżenie kosztów produk­
cji, jego zdaniem, powinno się 
rozpocząć od zmniejszenia nie­
produktywnych wydatków na 
administrację, są one bowiem 
zbyt wysokie i obciążają, w  
niemożliwy do zniesienia spo­
sób, przemysł. Zaznaczył, iż w 
całym Związku Sowieckim

Kto sp ow odow a ł w ojnę
M A D R YT , 12.8. D N B  donosi: „A n ­

glia była ś lepa" pow iedzia ł w  łych 

dniach Churchill do pewnego am e­

rykańskiego dziennikarza.

„O  czym myślał właściwie Chur­

chill mówiąc „Anglia“ ? —  zapySuje 
wieczorna gazeta „Madryt'*. „Czy  to 
popcostu on nie był tym, który z 

Mr. Edenem i innymi podżegającymi 
do wojny oligarchami rozpętał w o>  
nę? Masy ludowe wojny n:e chciały, 
albo przynajmniej nie były o Ło za­
pytywane, jak  to jest w zwyczaju n 
demokracyj, Churchill i pomocnicy 
zaognili anglosaskie nastroje prasy, 

która wytworzyła wojenną psycho­
zę. Była to  ta sama klika, k-óra 

wmawiała brytyjskiemu, północno­
amerykańskiemu narodowi, ia  dla 
Angfii wojna ta będzie wygodnym ! 
dochodowym przedsięwzięciem. O- 
płaciło się to  rzeczywiście, aby z 

powodu Gdańska i  kolonij, ktÓTe 
zrabowano Niemcom, wtrącić świat 
w katastrofę, jaką jeat teraźniejsza 

wojna?

Anglia została w  samej rzeczy po­
bita własną bronią, wypowiadając 
tę wojnę. Ślepą jest Anglia także je­
szcze dzisiaj, chcąc przeszkodzić w 
zniszczeniu hordy bolszewickich 

zbrodniarzy tylko po to, aby ocią­
gać srę dalej z przyznaniem się do 
swej własnej klęski, która z biegiem 

czasu będzie stawała się coraz w ięk. 
sza i która skończyć się może całko­
witym zniszczeniem

„Madryt** w  sposób godny pod ­

kreślenia zauważa, że Churchill jest 

te go  zdania, id ewentualne angie l­

sk ie zw ycięstw o stanie się wtedy w i­

doczne, k iedy  św iat legn ie  w  g ro ­

zach. Przeraża nas, —  pisze gaze­

ta  —  m yśl, że ludzkość ma być  po­

staw iona p rzed  decyzjam i takich

stępują i uparcie trzymają się swego 
błędu, tylko dlatego, że ich próżność 
nie pozwala im przyznać się do nie­

go. Są oni świadomi katastrof, któ­
rych są sprawcami, ale idą ob­
raną drogą dalej bo nie chcii przy­
znać się do błędu, bo stanie się to 
ich osobistą klęską.

Anglia nie ma żadnych 
widoków na wygranie 

wojny
N O W Y  Y O R K , 12.8. D N B  

donosi: B yły  korespondent
„Chicago D aily  N ew s" w Ita­
lii, John. W hitacker, który w  

ooo ----*

BERLIN, 12.8. DNB donosi:
Przyjęcie, urządzone przez bot.  

dyjski punikt łącznikowy dla fińskie­
go posła profesora Kiyimaki, byto 
dobitnym stwierdzeniem spójni mię­
dzy Finlandią a Niemcami.

Przypom inając wybitne czyny żoł­
nierzy fińskich oraz całego narodu 
fińskiego w  walce przeciwko bolsze- 
wizmowi, prezes dr. Draeger uczcił 
zasługi posła Km m akilego jako nau­
czyciela młodzieży akademickiej, ja ­
ko wybitnego polityka, jako męża 
stanu, a obecnie przedstawiciel-, dy­
plomatycznego, dla przyszłości włas­
nego narodu oraz dla pogłębienia 
fińska-nienreckiej współpracy. Pra- 
ca jego życia walnie przyczyniła się 
do utorowania drogi nowej erze 

współżycia obu narodów, które 
są zgodne we wspólnym wyznawa­
niu bohaterskiego pojmowania życia.

Poseł Kivim5ki wskazał na uczu- 
r a  wspólnoty interesów między 
Niemcami a Finlandią, które wyro­
sły - jednego wspólnego niebezpie­
czeństwa. Podkreślił, że wszelkie

_ st-.ania w  zakresie pielęgnowania 
indyw iduów , k tó re  w  ten sposób p i-  przyjaznych stosunków między Niem

cami a Finlandią były by bezskute­
czne, gdyby nie mogły nawiązać do 
wspólnych dóbr kulturalnych Zacho, 
du, a nadto do wspólnoty poglądu na 
świat obu narodów. Naród fiński 
łączy wiara f. zaufanie do jego praw, 
których przez całe stulecia z wszyst­
kich sił bronił i które się ostoją w  
walce z destrukcyjnymi siłami bol- 
szewizmu.

Na przyjęciu obecni byli sekreta­
rze stanu Gutterer, Zschintzsch, Sy­
rop, Conti, kierownik sztabu Sehicke- 
danz, naczelny kierownik Hiingen- 
feldt, generałowie Thomas, Olbcicht, 
Kaefer, Reinecke, von ffase, admirał 
Bartenbach, podsekretarz stanu Lut- 
her, wiceprezydent Banku państwo­
wego Puhl, dyrektor ministerstwa 
WiehJ, prezydent prof. Httnke, dy­

rektor ministerstwa Kritzinger, na­
czelny dowódca pracy dr. Decker, 
jak  również wielu innych reprezen­
tantów państwa, partii, gospodarki i  
wiedzy.

BERLIN, 12.8. —  Efektowną de­
monstracją niemiecko - fińskiego 
sojuszu było przyjęcie urządzone 
przez północny związek sprzymie- 

. rzonych dla fińskiego posła profeso­
ra Kivimaki.

lutym został wydalony, oświad 
czył po swoim powrocie, że 
Anglia  nie ma żadnych w ido­
ków na wygranie wojny. Był 
on wielokrotnie w  Niemczech, 
zna naród niemiecki I nie w ie­
rzy, aby N iem cy zostały zwy­
ciężone. Anglia  nie ma żad­
nych widoków na wygranie 
wojny, ponieważ pozostaje w 
defenzywie. K to przypuszcza, 
że N ie m c y  wojnę przegrają, 
jest durniem. Cała Europa pra­
cuje przeciw A n g lii ' dla nie­
mieckiego przemysłu wojenne 
go-

Niemiecki nalot 
na Oczakdw

BERLIN, 12.81 W  porcie Oczako- 
wa na Czarnym Morzu niemieckie 
samoloty bojowe zatopiły dnia 19 
sierpnia trzy małe transportowce 1 
jeden holownik, należąca do bol­
szewików.

Admirał Darlan min. 
obrony narodowe]

VICHY, 12 sierpnia. DNB donosi: 
Zastępca premiera, admirał Darlan, 
jak urzędowo' donoszą, został mia­
nowany ministrem obrony narodo­
wej. Nowe to stanowisko zostało 
utworzone na podstawie dekretu, 
opubl.ikoiwamego w  dzisiejszym urzę­
dowym Dzienniku Ustaw. Ministro­
wi obrony narodowej podlegają bez­
pośrednio wszystkie sekretariaty sta­
nu w  poszczególnych działach w oj­
skowych, jak również sekretariaty 
stanu dla kolonij.

Przekształcenie gospo­
darki w Japonii

TOKIO, 12.8. Na posiedzeniu na­
rodowego komitetu mobilizacyjnego 
przyjęto cztery cesarskie rozporzą­
dzenia, mocą których gospodarka 1 
przysposobienie wojenne m ają ulec 
przekształceniu.

każdy stara się wszelkimi siła­
mi „znaleźć przytułek“ w ad­
ministracji państwowej, świad­
czy o tym okoliczność, iż, ogól 
nie biorąc, w  zakładach i fabry 
kach w 1939 r. na każdy tysiąc 
robotników przypadało 90 
urzędników- Trzeba przy tym 
jednocześnie stwierdzć i inną 
metodę, mianowicie, że liczni 
urzędnicy, którzy przez cały 
dzień nic nie robią, a tylko sie­
dzą po biurach, palą papierosy 
i bawią się, często pobierają 
kilkakrotnie wyższe pobory 
niż wykwalifikowani robotni­
cy w  przedsiębiorstwach.

Ogólną zewnętrzną cechą 
sowieckiej gospodarki są zasto­
je, które w przemyśle bolsze­
wickim stały się zwykłym  zja­
wiskiem. N ie  należy do wy­
jątków, że te zastoje powodują 
stratę jednej trzeciej, a nawet 
po łow y czasu pracy. "G łów ­
nym powodem zastojów jest 
zła organizacja pracy oraz brak 
elementarnej kultury w  pracy", 
powiada Perwuchin. Powiedze­
nie to wyczerpująco charakte­
ryzuje panujące stosunki. Jest 
ona także powodem, że pro­
dukuje się tyle małowartościo- 
wej tandety. W  fabrykach’ 
średniego budownictwa ma­
szyn straty spowodowane za­
stojami w  1940 r. wynosiły po­
nad 46 milionów rubli. Prze­
mysł włókienniczy z tego sa­
mego powodu został „w inien" 
państwu 91 milionów metrów 
płótna. W  przemyśle nafto­
wym  przyczyną zastojów są 
częste uszkodzenia. D o  napra­
wienia licznych uszkodzeń w 
tym przemyśle .w 1940 r. zuży­
to 243.850 godzin pracy. W ie ­
że wiertnicze zmuszone były 
świętować przez 34,2 proc. swe­
go czasu pracy. Także w  cięż­
kim budownictwie maszyn 
spotyka się to samo: Tutaj pie­
ce Martinsa nie pracowały 
przez więcej niż 36 proc. czasu. 
A  co wolno średniemu i cięż­
kiemu budownictwu, przemy­
słowi naftowemu i włókienni­
czemu, wolno także i innvm 
gałęziom przemysłu: wszystkie 
one świętują przez ledną trze­
cią roku, a nawet dłużej, do­
starczają w yrobv bezwartoś­
ciowe, nie potrafią zorganizo­
wać pracy i wyciągają państwu 
z kieszeni pieniądze. Lecz pań­
stwo... —  ono przecie wszvstko 
zapłacił

W  sprawozdaniu M alenko­
wa i W ozniesienskiego jest 
dział, który napełnia nieustan 
nie szczególną troską: gospo­
darka kolejowa i gospodarka 
ruchu.

A b y  mieć pojęcie o meto­
dach, jakie się tutaj codziennie 
stosuje wystarczy zacytować 
kilka własnych zdań W oznie- 
sienskiego, oraz mówców, któ­
rzy  zabierali głos w  debatach. 
Nieracjonalne, oraz zbyt dale­
kie transporty na kolejach, 
oświadczył Wozniesienskij, 
muszą być likwidowane. N on ­
sensem jest, jeśli np. większa 
część węgla, przewożonego ko­
lejami, zużytkowywana jest 
przez lokomotywę, która ten 
węgiel przewozi. Podaje na­
stępnie kilka przykładów, 
świadczących o nieracjonalnej 
pracy kolei, obciążają one jed­
nak cały system gospodarczy, 
nie tylko kolej, która wykonu­
je tylko to, co jej polecono w y  
konać. W  1940 r. z  A z ji Środ­
kowej przywieziono do cen- 
tralnnych obszarów Związku 
Sowieckiego 2.500.000 ton wę­
gla, chociaż mogą one same 
pokryć zapotrzebowanie ze 
swoich, kopalń.

(D. n.)
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M a s o w e  w y w o ż e n i a

Z  ągórą 30 tys. deportowanych. — Okropności

Do dziejów katowni Sowieckich

W  numerze onegdajszym „Gońca" 
podaliśmy obszerne sprawozdanie 
o dokonanych przez bolszewików 
masowych deportacjach z naszego 
kraju, przyczem ofiarą teroru padło 
z gór* 30 tysięcy osób, w  tem 8 ty­
sięcy Wilnian.

Nieszczęśliwych wywożono do 13-u 
miejscowości: do Zaczajnowa, Łoko. 
tia. Kułundy, Barnaułn i Bi jska w 
kraju Ałtajskim; <ło Starobielska i 
Babinina ma Ukrainie; do Mińska i 
Orszy na Białorusi; do Makatu w 
Kazachstanie; do Nowosybirska i do 
Góry N :edźwiedziej w  Karelii.

Ogółem przeszło przez W ilno 19
pociągów, w ogólnym składzie 871 
wagonów, wywożąc na wygnanie, 
głód i ciężkie roboty 30.485 osób.

Dziś podajemy powyżej mapkę 
orientacyjną, na której podwójne li­
nie wskazują kierunek deportacji, a 
czarne kółka końcowy ounkt podró­
ży-

Poniżej podajemy obrazy przeżyć 
więźniów, spisane bądź z opowiadań 
tych, którzy niedawno przeżyli tę 
g e h e n n ę ,  bądź z opowiadań osób. 
które w analogicznych sytuacjach 
znajdowały się przed paru laty.

„PAR TIA ! SZAGOM MARSZ!"
Przed wyruszeniem partii w ięź­

niów, naczelnik konwoju zwraca się 
z groźny-m upomnieniem:

Partia- słuszaj! Iść środkiem ulicyI 
nie spoglądać na strony! nie rozma­
wiać! jeden krok w  bok będzie trak­
towany jako usiłowanie ucieczki f. 
konwój będzie strzelał niezwłocznie! 
Partia! szagom marsz!

Takie mniej więcej słowa rozlega, 
ją się zwykle, gdy partię więźniów 
^ s a d zo n o  * wagonów i mają pro­
wadzić ulicami miasta.

W  Wilnie, podczas wyładowywa­
nia więźniów z ciężarówek były w y. 
padfe! ucieczki. To też podczas prze­
ładowywania więźniów do przyto­
czonej wyżej formułki dodaje się:

„Partia! na kolana!
Rozkaz ten wydawany jest w lvm 

przewidywaniu, iż stojącemu na ko­
lanach trudniej jest myśleć o uciecz- 
pe. W  tvm celu więzień musiałby 
dokonać szeregu ruchów. Móre, łat­
wo dostrzeżone przez konwój, wv- 
wołują odpowiednią reakcję przez 
użycie broni.

W  niektórych wypadkach pręż­
niom każą nawet kłaść się na ziemi 
i grupami, po kilka osób, ładują do 
wagonów.

W AGONY „STO ŁYPIN O W SKIE "

W  czasach „normalnych" przewo­
żono deportowanych w specjalnych 
wagonach-więzieniach, z zakratowa­
nymi oknami i z kratami zamiast 
drzwi. W  ten sposób znajdujący s'ę 
•n«a korytarzu krasnoarmiejec ma 
uwagę ńa wszystkich znajdujących 
się w przedziale.

W agony te, nie wiem dlaczego, w 
języku więziennym nazywano „slo- 
łypinowskimi".

Cech życia sowieckiego jest stło­
czenie obywateli. Skoro „upłotnien- 
je "  przenika do prywatnych miesz­
kań, niema co mówić o warunkach 
życia w więzien/sch. Tutaj natłocze­
nie ciał ludzkich dochodzi do roz­
m iarów nie do wyobrażenia. Cóż 
dopiero mówić o transporcie, gdz-e 
oszczędzanie miejsca dochodzi do 
zenitu. Obrazowe powiedzenie „jak 
śledzie w  beczce" nie jest w  tvm 
wypadku jakąś przenośnią literacką, 
lecz należy je traktować dosłownie. 
Członki mdleją od niewygodnych, 
niezmienianych póz.

Rzeczy niewiarygodne, a jednak 
prawdziwe.

„GRAŻDANIN! WODY!...*'

Zaduch, zapach potu, pragnienie 
przyprawiają ludzi o utratę przyto­
mności. Gdy się pociąg zatrzyma na 
jakiejś stacji, rozlegają się błagalne 
wołania:

—  Grażdanin konwojnyj! W ody! 
Dajcie nam wody!

—  Zaczekaj brzmi najczęściej
odpowiedź. —  Na następnej stacji! 
P o je z ! siejczas pojdiot.

Pociąg tymczasem stoi godzinami 
na miejscu i ludzie odchodzą od 
zmysłów z pragnienia.

Głód łatwiej Jest znosić. Uczucie 
głodu z biegiem czasu zmniejsza się 
i przestaje dokuczać, podczas gdv 
uczue:e pragnienia, niezaspokojone, 
potęguje się z godziny na godzinę.

Lecz oto na jakiejś stacji zjawia 
się żołnierz z czajnikiem, napełnio­

nym wodą. Napełnia podawane mu 
przez kraty naczynia. Co się wtedy 
dzieje! Ludzie, którym trudno, wo­
bec stłoczenia, wykonać najmniejszy 
ruch, teraz zmuszeni są do wykona­
nia szeregu skomplikowanych ru­
chów. Wydostać kubek, podać go 
bliżej stojącym sąsiadom, otrzymać 
z powrotem. W iele drogocennego 
płynu rozlewa się na ubrania, na po­
dłogę.

Czajnik już próżny. Ci, którzy nie 
dostali wody, molestują krasnoar­
miejca. Znów niewzruszenie brzmi 
odpowiedź:

—  Zaczekaj! n.a następnej stacji! 
pociąg zaraz odejdzie!

Tak się działo w wagonach „sto­
ły pi no wskich". W ilnianie zaś jechali 
w zwykłych wagonach towarowych. 
Oczywiście podróż ta bynajmniej nie 
była wygodniejszą od tamtej.

U CELU PODRÓŻY

Na podstawie opowiadań i op:sów 
osób, którym los nie szczędził już w 
życiu pobytu w  sowieckich obozach 
koncentracyjnych, a którym udało 
się szczęśliwie powrócić, możemy 
skreślić dalsze sceny z życia depor­
towanych.

Pociąg zatrzymuje się na stacji 
końcowej. Wszystkim wyrywa się z 
ust westchnienie ulgi. Po szeregu 
dni katuszy w  wagonach, nareszcie 
—  nowe warunki życi.a. Jak:e  one 
będą jeszcze nie wiadomo. Lecz nie 
do pomyślenia, by mogły być gorsze 
od dopiero co przeżytych.

Jeden za drugim, z tłomoczkami, 
zeskakują ze stopni wagonu w y­
gnańcy. Nie odbywa się bez zwykłe­
go w  stosunkach w ięz:ennych przy­
naglania:

—  Skarej! nu! raz-dwa- pulej wy- 
letaj!

Ustawia się długi dwuszereg na 
tarze kolejowym.

—  Po poriadku nomierow raz- 
szczita jśi

Co oznacza komendę: odlicz!
W ięźniow ie zmęczonymi, zachryp. 

n:ęfymi głosami raportują:
—  Pierwszy!
—  Drugi!
—  Trzeci!...
I  tak dalej.

Liczba przybyłych zgadza się ze 
spisem, który trzyma w swym ręku 
naczelnik konwoju. Teraz chodzi o 
sprawdzenie każdego personalnie.

Zaczyna się długa lilania nazwisk. 
Ten, czyje nazwisko zostało wywo­
łane, winien wykrzyknąć swe imię i 
imiię ojca.

Sprawdzono. Zgadza się. Są wszys 
cy. Znów komenda:

—  Szagom marsz!
Zaczyna się pochód. Otoczeń5 kon­

wojem z karabinami gotowymi do 
strzału, posuwają się więźniowie z 
tobołkami na plecach ku nowemu, 
nieznanemu życiu.

Jakie to będzie życ!e? Próżne do­
mysły. Co tam czeka? Czy powolna 
śmierć, czy mniej więcej znośne wa­
runki egzystencji?

Ludzie pocieszają siebie myślą, ie  
chyba najstraszniejsze już przetrwa­
li. Że gorzej, niż było w  więzieniu 
i w  wagonach, chyba nie będzie. 
Przynajmniej choć można rozpros­
tować kości. Lecz siły odmawiają 
posłuszeństwa. Wycieńczeni brakiem 
ruchu i powietrza, wygłodzeni złym 
odżywianiem, ledwie się trzymają na 
nogach. Pot kroiplami spływa z czo­
ła. Ten i ów wyłamuje się z szere­
gów...

—  Co to!! —  rozlega się-groźny 
okrzyk: —  Nie odstawat*!

—  Prosimy o chwilkę odpoczyn­
ku —  obywatelu naczelniku! —  Sił 
brak...

—  Ja ci dodam sił kolbą karabi­
nu!...

Lecz oto nareszcie widać w oddali 
jakieś zabudowania, otoczone dru­
tem kolczastym: to są baraki dla 
w ięźniów —  miejsce ich przyszłego 
zamieszkania. W chodzą za ogrodzę, 
nie, spodziewając się, źe teraz spo­
czną.

Lecz płonne nadzieje. Znów. usze. 
regowani długim wężem po dwie o- 
soby, na komendę: „od licz!" wykrzy 
kują swe numery porządkowe i znów 
na wymienione nazwisko własne od­
powiadają imieniem 1  Imieniem ojca.

Lecz wszystko ma swój koniec. 
Skończyła się nareszcie długa proce­
dura.

W  BARAKACH

W ięźniów  skierowano do baraków.
Lecz co to? Tutaj i połowa tej licz

by nie da się zm5eścićl Znów tłok. 
Znów ciasno niepomiernie. A zmę­
czeni tak potrzebują odpoczynku!

Padaj 4 na prycze, jeden przy dru­
gim, ściśnięci, niezdolni do przewró­
cenia się na drugi bok. Komu zabra­
kło miejsca na pryczy, pada na po­
dłogę. Tłomok z rzeczami służy za­
miast poduszki. Pom imo nadludzkie­
go zmęczenia, sen nie ima się po- 
w'ek.

Lecz wkońeu zmęczenie bierze gó. 
rę. Robocza rota (kompania) zasypia 
snem niespokojnym, pełnym kosz­
marów.

Ktoś gdzieś .jęknął. Nie wiadomo, 
czy dostał łokciem w bok od‘ swego 
sąsiada, czy sen złowieszczy męczy 
go swymi widziadłami...

Noc... Mała lampka naftowa, za­
wieszona u pułapu, rzuca mdłe świa­
tełko na to piekło Dantejskie. Zda­
wałoby się, że zamiast „łozungów" 
na ścianach, opiewających budow­
nictwo państwa komunistycznego, 
właściwszy byłby tutaj napis: Las- 
c'ate ogni speranza...

Wtem  się okrzyk rozlega:
—  Wstawać! wstawać!
Ciężkie buty krasnoarmiejców de­

pczą po tych, którzy się ulokowali na 
podłodze, trącają w  bok ludzi, prze­
cierających sobie oczy, sennych i nie 
zdających jeszcze sprawy, gdzie są i 
co się z nimi dzieje.

—  Wychadi na rabotu!
Podnoszą się zaspane, nie pokrze­

pione snem, lecz jeszcze więcej zimę. 
czone postacie. Wychodzą z baraku. 
Gdzieś trzeba iść, wołają na jakieś 
robot- Nad głowami rozściela się 
n,oc gwiaździsta... W ięźniów  pędzą 
na tor do przesuwania po szynach 
do stacji naładowanych drzewem 
platform towarowych...

O posiłku, albo o wrzątku nie by­
ło jeszcze mowy. Zapowiedziano tyl­
ko, że nad ranem ,po robocie, w ięź­
niowie („raboczaja rota") otrzyma­
ją chleb i zupę.

Zupę w ięz5eniną, ugotowaną na so­
lonej rybię —  woble lub tarani.

Mniejsza o to! Byle jakaś slrawa 
gorąca...

NADZIEJE

Koń, gdy się go pozbaw: o b r o k u ,  

zmusza pracować ponad siły i trzy­

ma w niechlujnej stajni, zaczyna 
gasnąć na oczach. Chudnie, traci si­
ły, pada.

Człow5ek, nawet w najbardziej 
nieludzkich warunkach życia, przy­
stosowuje się do nich. Patrzcie: oto 
ludzie zaczynają myśleć o „kom for­
cie" więziennym! Ktoś znalazł na 
podwórku kawałek deski. Przyniósł 
do baraku, powieś5]  na dwuch sznur, 
kach nad głowami. Już gotowa puł- 
ka. na której rozmieścił: kubek, ka­
wałek niedojedtzooej pajdy chleba, 
jeszcze coś... Dotąd musiał to trzy­
mać m:ęifey swymi łachmanami..

A oto drugi wydobył z pugilaresu 
jakieś przywiezione ze sobą fotogra­
fie. Na jednej podobizna kobiety, na 
drugiej — dwoje dzieciaków. Umieś­
cił je na zapluskwionei ścianie nad 
zajmowanym przez siebie miejscem 
na pryczach. Jakiś pasek tekturowy 
tworzy dokoła zaimprowizowaną 
ramkę.

Po powrocie z roboty, gdy spojrzy 
na twarze pozostałych tam. w  W il­
nie, dro^ch mu osób, nabiera otu­
chy. sił do wytrwania, nadziei po- 5 
wrotn.

Nadzieja- Jakaż to potęga, pod- 1 
nosząca opadające dusze, dając* 
bodźca do życia! I  choć łza nie raz ' 
w  oku się zakręci, choć czasem w  
noc bezsenną spazmatyczny szloch 
chwyci za gardło, —  myśl o tych, 
co fam pozostali, co tęsknią i cze­
kają. doda siły...

Nadzieja! Jakżeż można je j nie 
mieć teraz, dzisiaj, gdy święta w o j­
na toczy się na obszernych riemiach' 
Stalina, gdy rozpoczęła s5ę nowa 
krucjata...

I  choć głośnik radiowy, uczepio­
ny w kacie barakn pod pułapem, ry . 
czy codziennie o „bohaterskich" w y . 
czynach różnych „bojcow ", choć 
każda niemal audycja kończy się 
„pieśnią o SiaPnie", więzień wyczu­
wa, źe na fo, zapowiadane codzien­
nie przez czerwonego speakera, rw y 
oięstwo wcale się nie zanosi...

I  dzień każdy się kończy
módl5 twą w  duszy:

Boże! daj siły do wytrwania!
Boże! błogosław Swięfei sprawie]
O konkc bo-szewizmu błagamy

Cię, Panie!...

A. X.
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Na prowadzenie handlu 
konieczne są zezwo.enia

Jak wyjaśnia „N au jo ji Lie- 
tuva“ : Właściciele sklepów
i przedsiębiorstw handlowych 
prywatnych, jak również i in­
ne osoby, trudniące się han­
dlem zawodowo (np. na tar­
gach, z koszyków i t. p .) win­
ny uzyskać zezwolenia na pro­
wadzenie handlu.

Celem uzyskania zezwolenia 
należy złożyć w M iejskiej In ­
spekcji Podatkowej w W iln ie  
przy ul. Basanawicius (W .  
Pohulanka) 10 podanie, zao­
patrzone w opłatę stemplową 
4 rub. 50 kop. W  podaniu na­
leży wymienić: dokładny adres 
petenta, adres sklepu, lub 
przedsiębiorstwa, wzgl. miej­
sce wykonywania handlu, 
prredrrónf handlu oraz należy

podać czy petent przedtym 
trudnił się handlem, czy też 
zamierza rozpocząć handel po 
raz pierwszy.

Osoby, które uzyskają ze­
zwolenie, będą musiały opła­
cić zasadniczy podatek prze­
mysłowy, osoby zaś, które za­
mierzają prowadzić handel w y 
robami tytoniowymi, lub re­
staurację z wyszynkiem napo­
jów alkoholowych, będą mu­
siały opłacić jeszcze podatek 
akcyzowy.

Zezwolenia na prowadzenie 
handlu nie będą wydawane 
osobom narodowości żydow ­
skiej, o ile będzie chodziło
0 skup artykułów rolniczych
1 o handel rzeczami używany­
mi, wzgl. na sklepy komisowe.

Zaopa rywanie udności w mleko
Pod względem zaopatrywa­

nia ludności w  nabiał, całe 
miasto podzielone zostało na 
5 rejonów.

N a  skutek trudności tran­
sportowych nie wszystkie re- 
jor.y mogą być obsłużone. N a  
istniejące 5 rejonów, regularna 
dostawa mleka jest możliwą 
tvlk‘o do trzech.

N a  skutek przychylnego 
ustosunkowania się władz nie­
mieckich. Dyrekcja Pienocen- 
tra«u zwiększa swój tabor sa­

mochodowy, co umożliwi re­
gularną dostawę mleka do 
wszystkich rejonów miasta.

Obecnie ukończono remont 
generalny wytwórni mleczar­
skiej przy ul. Podgórnej, która 
w  czasie najbliższym nrzystą- 
pi do wytwarzania mleka pa­
steryzowanego.

M leko dostarczane będzie 
na zasadach poprzednio obo­
wiązujących t. j. wyłącznie dla 
chorych, szpitali i dzieci.

Urodzaje zapowiadają się 
dobrze

Przedstaw icie le  Tym czasow ego 
Zarządu R o ln ego  Okr. W ileń sk ie­
g o  ostatnio zw iedzili teren powiatu 
i sprawdzili urodzaje łego ro czn e  

U rodza je  w  roku b ieżącym  są zna 

czn ie lepsze w  porównaniu z ro­

kiem ub iegłym . S zczegó ln ie  dob  

rze  w yp ad ły  u rodzaje żyta i ja­

rzyn. N ie z łe  są rów n ież urodzaje 
zas iew ów  jarych. W  roku b ieżą

cym będz iem y mieli w ie le  o w o ­
ców . W ie le  d rzew  ow ocow ych , wy 
marzłych zimą 1940 r. o d ży ło  i za 
c zę ło  ow ocow ać.

Sprzęt żyta jest w e  wszystkich 
okolicach w  ca łe j pełn i. Sianokos 
zbliża się ku końcow i. R oztoczon o 
baczną op iek ę  nad opuszczonym i 
gospodarstwam i. P lony tych gosp o  
darstw sa również normalnie sprzą 
łane. (Elfa).

W sprawie norm żywnościowych
Wobec licznych zapytań czy­

telników w sprawie właściwych 
norm żywnościowych, ysłu- 
gujących ludności, je s »J' i  raz 
wyjaśniamy że, normy te chwilo­
wo, na skutek trudności tran­
sportowych, siłą rzeczy, muszą 
ulegać pewnym nieznacznym 
uchyleniom.

Według dotychczasowo og lo- 
szonych norm, ludności tygod­
niowo przysługuje:

Chleba 1750 gr.
Mąki 200 gr.
Kaszy 150 gr.
Cukru 125 gr.
Tłuszczu 50 gr.
Masła 75 gr.
Miąsa 400 gr.

o:o

Spółdzielnie 
na prowincji

spółdzielnie na 
ji poniosły bardzo 
: straty, głównie z tej 
sklepy i składy zosta- 
wane przez cofających 
zewików. Obecnie po­
raniem tych spółdziel- 
tosowywaniem ich do 
normalnej pracy zajęli 
wiatowi instruktorzy 
lczy „Lietukisa“ , któ- 
pomocy nadesłano z 

instruktorów specjal-

pocnoozg jarzyny w
wileńskich

... cwanie . spółdziel- 
jrsokim stopniu po* 
>rawność handlu na 
i i umożliwi normalne 
wanie w towary naj- 
t warstw ludności

Jarzyny d o  sk lepów  w  W iln ie  
p rzed e  wszystkim są dostarczane 
z  podm iejskich gospodarstw  pań­
stwowych w  Annowilu, g d z ie  w  ro­
ku b ież. zapow iada się bardzo d o ­
b ry  urodzaj na polach, w  sadach 
i ogrodach , liczących 50 ha sadu. 
Zasadzono łam 3.500 sztuk d rze­
w ek  ow ocow ych . Starych drzew  o- 
calało o d  mrozu 1.500. Zapow ia­
d a  się dobry  urodzaj jabłek, któ­
rych b ęd z ie  prypuszczalnie o k o ło  
40.000 kg. W arzyw a zasadzono tu 
na przestrzeni 36,75 ha, z c z e g o  
na uprawę kapusty za ję ło  19,5 ha, 
p om idorów  1.25 ha, o g ó rk ó w  1,5 
ha, buraków czerw onych 6,5 ha, 
marchwi 7,5 ha, cebuli 0,5 ha.

Szkodn ików  niema zarów no w 
sadach, jak i w  og rod z ie , gd y ż  w 
swoim czasie p rzep row adzono z 
nimi od pow iedn ią  walkę.

W iu c l& m & śc : i t f n i o
C Z W A R E K  

Euzeb usza męcz.

—  DYŻURY APTE K  MIEJSKICH. 
W bieżącym tygodniu dyżurują apteki: 
Apteka Nr. 2 Gedymino ( 0. Mickiewi­
cza) 27.

.  Nr. 18 Użupio (Zarzeczna) 20
,  Nr. Didżioju (W ielka) 53
„ Nr. Algirdo (b. Piłsudskiego) 30

Apteka na ul. Sav*norią aleja (b. Le­
gionowa) 16,

„  na ul. Vytauto (Witoldowaj22
,  ul. Anłakalnio (Antokolska) 42 
, na ul. Naugarduko (.Nowo­

gródzka) 89
oraz apteka Nr. 16 na ul. Kalyarios 
(t\alwaryjska) Mr. 31.

—  ORGANIZACJA POMOCY SPO­
ŁECZNEJ W  POW IECIE  W IL E Ń ­

SKIM. Powiatowe organy opieki 
społecznej przystąpiły na terenie 
powiatu wileńskiego do rejestracji 
osób, potrzebujących pomocy mate­
rialnej. Ubiegający się o przyznanie 
zasiłków winni zgłaszać się do urzę­
dów gminnych, celem wypełnienia 
niezbędnych formalności. Podania 
wraz z wypełnionymi ankietami zo­
staną przekazane Specjalnej K o­
misji, która po zbadaniu dokumen­
tów, kwalifikuje prośby petentów.

—  FUNKCJONOW ANIE URZĘ­
DÓW POCZTOWYCH I TELEGRA­

FICZNYCH. W  ciągu najbliższych 
dni, prawdopodobnie jeszcze przed 
pierwszym września zacznie normal. 
nie funkcjonować tak ważny w ży- 
c:u wewnętrznym każdego organiz­
mu społecznego organ jak poczta 
i. telegraf. Jest to jednak ściśle za­
leżne od udostępnienia dla ruchu 
pasażerskiego i pocztowego linii ko­
lejowych, które jeszcze zajęte są je­
dynie dla potrzeb armii : nie p rzy j­
mują pasażerów cywilnych i paczek, 
czy listów pocztowych. Tak samo 
dotyczy to linii telegraficznych, któ-

K INO  .ADRTA*

Marsz na Polskę
Film  wystawiony już swego czasu 

za czasów smetonowskieb w Kinie 
„Casino" lecz niewiadomo dla jakich 
celów mocno przez cenzurę litewską 

pokieraszowany. Przypuszczać nale­
ży, że raczej przyszedł już tfb Wilna 
pokieraszowany i dlatego usunięto 

pewne momenty. Teraz idzie w K i­
nie „Adria“  w całości, budząc zaw­
sze uczucie grozy w sercach widzów. 
Dla Polaków film ten ma wielkie 
znaczenie, gdyż wykazuje jakie błędy 
popełniliśmy w przeszłości, błędy 
które potem trzeba było okupić 
straszliwą klęskę, nie mającej chyba 
równej n.a przestrzeni tysiąclecia 
naszych dziejów.

Tak źlt uzbrojona polska armia 
znalazła swój tragiczny koniec, po­
nieważ zbrodnicza klika polityków 
polskich podjudzała ją  przeciwko 
lak wspan:ale wyposażonym i do­
wodzonym oddziałom armii niemiec­
kiej, wierząc w kłamliwe obietnice 

angielskie.

Takie refleksji snują się w myśli 
każdego widza, gdy patrzy na obra­
zy tego znakomicie zmontowanego 
filmu, dającego poznać żołnierza 
niemieckiego w czasie walki i na 
spoczynku, w czasie przedzierania 

się przez głębie obcego sobie kraju, 
przez lasy i bagna, przez rzeki i pust­
kowia lub nieużytki.

Film  ten warto zobaczyć jeszcze 
raz, tym więcej, że obecnie patrzy­
my na te sceny z zupełnie innej per­
spektywy. Przeżyliśmy, naturalnie na 
uboczu, klęskę Francji, rozgromie­
nie państw Balkańsk:ch i paniczną 
ucieczkę sowieckiej „nie zwyciężo- 
nej“  czerwonej armii, której resztki 
dokańcza się w tej chwili na przed­
polach Moskwy 1 Kijowa. Z tej per­
spektywy obraz walk nad W isłą i 
Wartą blednie nieco i nabiera cech 
zmatowiałej płyty fotograficznej. Bo 
to było preludium do granej obecnie 
wielkiej opery.

re potrzebne są armii dla celów 
łączność1 i jedynie w tym celu są 
wykorzystywane. W  najbliższym 
jednak czasie, wobec przesunięcia 
się tak daleko linii frontu na pół­
noc i  wschód obie te ważne gałęzie 
żyoia wewnętrznego zostaną udo- 
stępn;one także dla ludności cy­
wilnej. (R).

R A DI O

—  O OBOW IĄZKU ZGŁASZANIA 
CHORÓB ZAKAŹNYCH BYDŁA. Na 
skutek nieprzestrzegania zarządzeń 
organów nadzoru weterynaryjnego
0 obowiązku zgłaszania chorób za­
kaźnych bydła, wielu rolników zo­
stało ukaranych. W  związku z po­
wyższym przypominamy czytelni­
kom, że wszystkie choroby bydła, 
jak: nosacizna, pryszczyca, wściek­
lizna, świerzb, oraz pomory świń
1 bydła rogatego, muszą być natych­
miast, w  wypadku stwierdzenia 
choroby, zgłaszane do rejonowego 
lekarza weterynaryjnego.

—  W ŚCIEKLIZNA NA W SI. Ze 
wsi okręgu wileńskiego donoszą 
o panującej coraz więcej wściekliź­
nie wśród psów. W ładze bezpieczeń­
stwa roztoczyły .bardzo ścisłą kon­
trolę nad psami, polecając donosić 
o każdym poszczególnym wypadku 
wścieklizny lub pokąsania przez psa 
podejrzanego o niebezpieczną cho­
robę. N :e należy lekceważyć tych 
wypadków i przechodzić nad niemi 
do porządku dziennego, jak to czy­
nią niejednokrotnie na terenie na­
szego okręgu wieśniacy, uważając, 
że jak pies pokąsał, to s:ę jakoś 
tam samo zgoi, a psa, który strzegł 
przez tyle lat obejścia gospodarskie­
go, zawsze szkoda.

CZWARTEK, 14 seipnia 1941 r.

6.55— Chorał, sypnął czasu. 7.00— 
Wiadomości w iez. niemieckim. 7,10— 
Wiadomości w  ięz. hirwsHrn. 7.35 —  
Muzyka poranna. 12.00— Sygnał cza­
su. muzyka południowa. 1215 —  Ko­
munikaty dla rolników w  ięz. pols­
kim i 'itewsktm. 12.30 —  Wiadomości 
w <ez. niemieckim. 12.45 —  Koncert. 
13.00 Wiadomości w jęz. litewskim. 
13.15— Wiadomości w  jęz. polskim. 
13.30 —  Muzyka obiadowa. 14.00 —  
Wiadomości w  ięz. niemieckim. 14.15 
— Muzyka. 15.00— Dyktando wiado­
mości w  jęz. niemieckim. 15.30— Wia­
domości w |ęz. białoruskim. 17.00 —  
Wiadomości w jęz. niemieckim. 17.15 
Koncert muzyki popularnei. 17.45 Wia­
domości w jęz. litewskim. 18.00 —  
Wiadomości w  języku polskim. 18.15 
Koncert muzyki lekkiej. 18.30 Kon­
cert solowy z'udziałem  solistek A. 
Bandurskaite i J. Gusinskienie, 19.00 
Sprawozdanie z frontu w jęz. nie­
mieckim. 19 30 —  Wesołe piosenki 
w  wyk. podoficera Lissen’a. 19.45 
Przegląd polityczny i gazetka radio­
wa w języku niemieckim. 20.15— Kon­
cert chóru mieszanepo Filharmonii, 
dyr. B. Budrunas. 20.35 —  Wieczór 
serenad. 21.00 —  Wiad. w jęz. litew­
skim. 21.15 —  Wiadomości w języku 
polskim. 21.30 —  Wiadomości w ję. 
zyku rosyjskim. 21.45— Koncert rekla­
mowy. 22.00 —  Wiadomości w języ­
ku niemieckim. 22.15 —  Muzyka ta 
ncczna. 22.55 —  Sygnał czasu, za­
kończenie propramu.

PlSfllli 113 OliWl
Ktoby wiedział o losie syna me. 

go Edwarda Daszkiewicza, ucznia 
wydz. elektro - technicznego szkoły 
zawodowej, który był aresztowany 
19 kwietnia rb. i osadzony w w ięzie­
niu na Łukiszkach, z  którego został 
wyw ieziony w  dn, 23 czerwca, pro­
szony jest o łaskawe powiadomienia 
rodziców. Wilno, Uosto g. (Portowa) 
5— 27. 258

Ktoby wiedział cokolwiek o losie 
więźnia politycznśgo Bohdsna Po- 
doskiego, zaaresztowanego w dniu 
27 września 1940 r. i wywiezionego 
z więzienia na Łukiszkach w dniu 18 
czerwca 1941 r., proszony jest o po­
wiadomienie żony: Antokol Lentupio 
g. (Niecała) 18 m. 4.

Uprzejmie prosf się p. Głowackie­
go, byłego więźnia politycznego, 
który powrócił z Mińska, o podanie 
swego adresu p. J. Wojciechowskiej, 
peno. J. Cywińskiej, Wilno, Gedimi- 
no 19— 23. 258

O s tr z e ż e n ie
Jeszcze ra z ostrzega  się w  spo­

sób katepoyyc7nv ludność okręgu 
w ileńsk iego przed ograbianiem  po­
zostaw ionych  niem ieckich samo- 
ch odó "', jat’- rów n ież zdobytych 
rosyjskich aut oraz przed  usuwa­
niem z  nich ja k icb k o lw ek  części.

Kto rat uie będzie rózstrzetany.
Każdy, k to posiada irkako lw iek  

w iadom ość o pozostaw ionych po 
lasach i zagrodach  samochodach 
o ra z  traktorach, w in fen zaw iado­
mić o tym żandarm erię połow ą, 
lub komendanturę m iejscow a.

N iezastosow anie He do p ow yż­
szego z.erzadzetiia, będzie  uw aża­
ne za sabotaż i będzie karane.

( P IĄTEK , 15 sierpnia
6.55— Chorał, sygnał czasu, 7.00— Wia 
dorrości w języku niemieckim. 7.10—  
Wiadomości w ięzyku litewskim. 7.35
— Muzyka poTanna.— Przerwa.— 12.00
—  Sygnał czasu; muzyka południowa.
12.15 —  Komunikaty dla rolników w 
iez. polskim i litewskim. 12.30 — Wia­
domości w jez. niemieckim. 12.45 —  
Koncert 13.00— Wiadomości w ięz. 
lit wsk’m. 1 3 .1 5 — Wiadomość) w jęz. 
polskim. lS.rO—  Muzyka obiadowa. 
’ 4.00— Wiadomości w  ięz. niemieckim.
14.15 —  Muzyka. 15.00 —  Dyktando 
wiadom. w jęz. niemieckim. 15.30 —  
Wiadomości w języku białoruskim.
17.00— Wiadomości w ięz. niemieckim,
17.16 —  Koncert muzyki popularnej. 
17.45 — Wiadomości w ięz.I itewskim.
18.00—  W ;adomości w  ięz. polskim.
18.15— muzyka rozrywkowa, 18 30 —  
Koncert muzyki hiszpańskiej, 19.00
—  Sprawozdanie z frontu w języku 
n i e m i e c k i m .  19.30 —  Komentarze 
do komunikatu niemieckich sił zbroj­
nych. w fęzyku niemieck m.— 19.40— 
Gazetka radiowa i przegląd prasy w 
’ęz. niemieckim. 20.15 — Koncert mu­
zyki lekkiej. 20.45—  Słynne soprany 
koloraturowe (z płyt). 21.00 —  Wia­
domości w ięzyku litewskim. 21.15
—  Wiadomości w  języku polskim. 
21.30 —  Wiadomości w języku ro­
syjskim. 21.45— Koncert reklamowy. 
22.00 —  Wiadom. w jęz. niemieckim.
22.15— Muzyka taneczna. 22.55— Syg­
nał czasn, zakończenie programu.

Ktoby wiedział coś o los e Igna­
cego Ryszarda Krakowskiego, aresz­
towanego 23.1V.41 r. orztz NKW D  
i wywiezionego 23.VI.41 r. proszony 
jest bardzo o powiadomienie rodziny. 
Trimitijg. (Trębrcka) 5— 2. 254

Ktoby wiedział coś o 1 isie Koz­
łowskiego Mieczysława, aresztowa­
nego 1011.41 r. przez NKW D i wy­
wiezionego 23.VI.41 r. z więzienia 
Łukiskiego —  proszony jest bardzo o 
powiadomienie rodziny. Nowa-Wilei- 
ka, Svenćioniq g. (Krakowska) 12 
di. 1. ' 238

Matka prosi o wiadomości o swym 
synie Anatolu Baław enskim-Orleni- 
nowie. aresztowanym w  końcu sierp­
nia 1940 r. i osadzonym w więzieniu 
w  Kownić, następnie w maju 1941 r. 
przewiezionym do Wilna i w dniu 
15.VI. 1941 r. wywiezionym z Łttki- 
szek do Ros i. Baławieńska, Smoleń­
sko g. (Smoleńska) 18/19 m. 2. 250

Ktoby z więźniów politycznych 
z Wilejki Pow . wiedział o losie M i­
kołaja Horbaczewskiego s. Ignacego 
(b. urzędnika PZUW ) aresztowanego 
15X1939 r. w  Wfleice -Pcw. proszo­
ny iest o podanie wiadon ości: Wilno, 
Gudq g. (Słowiańska^ lm .  11 Sta- > 
nisław Rymkiewicz. 245

Ktoby wtedz;ał c o ś  o losie K oz­
łowskiego Mieczysława, aresztowa- 
rego 10.11. 41 r. przez N. K. W. D. 
i wywiezionego 23. V I 41 r. z w ię­
zienia Łukiskiego —  proszony jest 
bardzo o powiadomienie rodziny —  
Nowa Wilejka, Święcionos i Krakow­
ska) 12 m. 1. 238

Kto wie o losach Henrvia syna 
Józefa Kernera, który dnia 16.VI.41 r. 
został wywieziony z więzienia Łtr- 
kiskiego do Vorkutpeczlager adres: 
Wilno, J. Karolio Katkaus g. (Trwała) 
Nr. 50 m. 3. Janina Bieńkuńska.

K in o  ..C Ą g| N 0 “ . D idżio ii —  (W ielka) 47.

3  t y d z i e ń
n i e z w y k ł e g o

powedzenia
Żyd-SQss N a d p r o g r a m :

Z Wchodniego Frontu

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g o d z .  1 6  i 1 8 . 3 0 ,  k a s a  o t w a r t a  o d  g o d z .  1 5 - c j .

Kino „ A O R I & " ,  D id ż io ji  g . (W ie lk a )  N r . 36

D z i ś  i i l r a  d o k u m e n t a l n y  z  w o j n y  n i e m i e c k i e j  w  P o l s c e

„ M A R S Z  NA P O L S K Ę "
D o d a t e k :  „ D R O G I  P R Z Y S Z Ł O Ś C I " .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  1 8  3 0  i  19ei

Kino „ A U Ś R A "  P y lim o  ( Z a w a l n a )  N r  5 4
_ . -  -  —

Fllm „Żyd wieczny tułacz
NADPROGRAM : akutalnoSd z w ojny

Pccz. o godz. 16.30. 19,00. Kasa czynna 15.30,

BKRKS: „Reudondysrisci

po najwyższej cenie kupuje chmiel do fabrykacji piwa 
Zgłaszać s ię :  V i l n i u s ,  Użupio (Zarzecze) 19

D Y R E K C J A

Beczki d°  *5iszen' a °górków  i inne kupuje
i wysokie ceny płaci .Maistprekyba* 

w Wifnie biuro przy ul. Sv. Mikaloiaus (Sw Miko­
łaja) 1 1 . Zgłaszać się od godz. 8 do 15.

Złoty zegarek z dewizkaZ
I zgubił dnia 1 1 -go sierpnia b. r. oficer niemiecki. 
I Cropa prrrYątka. Zwrot za wynagrodzeniem pod 

adresem: Wilno, Feldkomendanlura, pokój 2.

P R A C A

p o s z u k u - ę  c h ł o p c a  s u m i e n n e g o  

*  d o  p a s a n i a  k r ó w  Ł l i z k o  W i l ­
n a .  W i a d o m o :  ć :  W i l n o ,  T o t o r i q  

( T a t a r s k a )  2 0 -— 2 5 .  2 3 9

Po t i z e b n a  s ł u ż ą c a .  Z g ł o s z e n i a :  

D i d ż  o j i  ( W i e l k a )  5 6 — 1 2 ,  o d  

g o d z .  1 9 — 2 1 - e j .  2 5 1

D o s z u k u j ę  d o  m a j ą t k u  p a n i ą  

■ z n a j ą c a  d o b r z e  j ę z y k  n i e ­

m i e c k i ,  O f e r t y  d o  a d m i r r s t r a t n i  

G o ń c a *  d l a  „ Z i e m i a n i n a 1*. 2 5 9

Po s z u k u j ę  p r a c y :  n i e m i e c k i ,  
m a s z y n a ,  b u c h a l t e r i a ,  k a s a ,  

Z g ł o s z e n i a  d o  a d m i n i g t r .  „ G o ń -  

c a “  p o d  „ P r a c o w i t a 1* . 2 6 1

I  Hanka I im lu w a n ir i
g e rm a n is t ik —In s tltu t"  D i d -  

ż o j i  g .  ( W i e i k a )  2 — 1 .  N a ­

u k a  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o — s z y b ­

k o .  f a c h o w o ,  n a j t a n i e j .

p r i v a t s c h u l e  i h r  D e u t s c h e n  

■ U n t e r r k h t .  N a u k a  n i e m i e c ­

k i e g o .  5 0  p r u p  p o  8  r b .  m i e ­
s i ę c z n i e .  G e a i m  i n o  4 — 1 2 .

L E K A R Z E
Dr. Zygm unt Kudrewlcz
S p e c . :  w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e ,  s y ­

f i l i s  i  m o c z o p l c i o w e ,  P i l l e s  ( Z a m ­
k o w a )  1 5 .  P r z y j m u j e  o d  1 4 — 2 0

Dr. W . W ołodźko
c h o r o b y  s k ó r n e  i  w e n e r y c z n e  

w z n o w i ł  p r z y j ę c i a  

P y i i m o  ( Z a w a l n a )  2 2

B A K U S Z Ł H K

Maria Laknerowa
p r z y j m u j e  o d  9  r a n o  d o  7  w .  

J. J a s i n s k l o  ( J a s i ń s k i e g o ) 7 — 5

W . Śm lałowska
P i l l e s  g - v e  ( Z a m k o w a )  2 6  n

r L O K A L E 1
% t a r s z v  p a n  p o s z u k u j e  w  ś r ó d -  
^  m i c ś c i u  ( n a j c h ę t n  e j  u l .  G e -  

d i m i n o  ( M i c k i e w i c z a )  l u b  p r z y ­

l e g ł e  m i ę d z y  p l a c e m  K a t e d r a l ­
n y m  a  Ł u k i s k i m )  p o k o j u  b .  p o ­

r z ą d n i e  u m e b l o w a n e g o  z  n i e k r ę -

p u j ą c e m  w e j ś c i e m  i  w s z e l k i m i
k i  * * ‘  -  - -  *k u l t u r a l n y m i  w y g o d a m i .  Z a s a d  

n i c z y  w a r u n e k  —  s p o k ó j .  T y lk o  
p o w a ł n e  z g ł o s z e n i a  d o  d z i a ł u  
o g ł o s z e ń  w  a d m i n i s t r a c j i  „ G o ń ­

c a *  w  g o d z .  1 5 . 3 0 - 1 6 . 3 0

p o d a n ia  ( t ł u m a c z e n i a )  —  d o

w ł a d z  n i e m i e c k i c h .  V i l n i a u s  

( W i l e ń s k a )  2 5 — 5  ( w e j ś c i e  z  f r o n ­
t u ) .  ___________  2 3 2

O y ł a  S i u V y k I a  J te  5  w  N o w p j  
W i l e j c e  z a w i a d a m i a ,  ż e  w y ­

p ł a t a  k o m p e n s a c j i  r o b o t n i k o m  i 

p r a c o w n i k o m  o d b y w a  s i ę  c o ­

d z i e n n i e  —  t y l k o  d o  d n i a  1 5 - g 0  

s i e r p n i a  b .  r .  w y ł ą c z n i e  o d  g o d z  

1 0 —  1 4 - e j  w  m i e s z k a n i u  p e ł n o  

m d e n k a - d y r e k t o r a  —  J o n o  J a -  

b l r n s k i o  ( B a n k o w a )  2 — 3 .  Ż y d o m  

i  k o m u n i s t o m  n i e  w y p ł a c a  s i ę .  

P o  w s k a z a n y m  t e r m i n i e  w y p ł a ­

t a  t ę d z i e  w s t r z y m a n a  i  ż a d n e  

p r e t e n s j e  n w z g l ę d n i a n e  n i e  b ę d ą  

2 6 0  P e ł n o m o c n i k - d y r e k t o r

C u  r e n i u s z  O l s z e w s k i *  l a t  16 »  
“  w y s o k i ,  o  c i e m n y c h  w ł  - s a c h  
i  p i w n y c h  o c z a c h ,  z a i r e s z  c a ł y  

w  N o w e i  W i l e i c e ,  W i l n i ^ u s  ( W i ­
l e ń s k a )  8 1 ,  w y s z e d ł  1 2  V I I I .  b .  r *  

p o  d r z e w o  d o  l a s u  i w  e  p o w r ó ­

c i ł .  U b r a n y  b y ł  w  s a n d a ł y  d r e ­

w n i a n e ,  ż ó ł t e  d r e l i c h o w e  s p o d ­

n i e ,  c z a r n y  d r e l i c h o w y  m u n d u r  
i  w  c z a r n ą  c z ° p k ę  n r r c i a r k ę .  
K t o b y  w i e d z  a ł  o  n i m  p r o s z o n v  

j e s t  o  p o w i a d o m  e a i e  o  c a .  2 5 7

M a t k a  b .  p r o s i  o  p o i n f o r m o w a ­
n i e ,  c z y  k t o  n i e  s n o t k a ł  s y ­

n a — Z d z i s ł a w a  C z e r e s z k i e w  s z a ,  
l a t  1 8 ,  b l o n d y n ,  u b r a n y  w  g r a ­

n a t o w ą  m c . r y n a r k ę ,  d ł u g i e  b u t y  

i  s z a r e  s p a d n i e .  W y s z e d ł  z  d o ­
m u  2 4  c z e r w c a  r .  b  G a i i e s t i u -  

gujq ( S i ó s t r  M i ł o s i e r d z i a )  1 2 — i

D o d a n i a  i t ł o m a c z e n i a  d o  v » ł a d s  

■ n i e m i e c k i c h  i  l i t e w s k i c h  —  

O d m i n f u  ( G a r b a r s k a )  1 — 2 6 ,  r ó g  
M i c k i e w i c z a .  6 8

p r a c o w n i a  s a n d a ł ó w  d r e w n i a -  
■ n y c h .  W y k o n u j e  r o b u t y  ■

w ł a s .  y c h  t o w a r ó w  o r ^ z  o b s t a -  
l u n k o w e .  Ś v .  I g n o t o  ( ś w .  I g n a ­

c e g o )  8 — 3 4  2 4 7

8 Ruro i aMfl”  mm .
I T u p i ę  l u b  w y n a j m ę  p a t e f o u  

w z g l *  g r a m o f :  n  z  p ł y t a m i *  
u b r a n i e  m - a k i e ,  m a s z y n ę  c i o  

s z y c i a ,  p i a n i n o  l u b  f o r t e p i a n .  

O f e r t y  d o  a d m i n i s t r a c j i  „ G o ń c a *  

p o d  „ L o r . ________________________ 2 4 9

Q o w e r  d a m s k i  w  d o b r y  

n i e  n a t y c h m i a s t  k u p ; ' 
k a z a ć  p r o s z ę :  T r e n i o t r s  ( 
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